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Cricot" u -plastyków na _Łobzowskiej. Opisywanie ·teg~, co 

t a tru ', h d t • . h . . 
~ działo na tyc p~ze s aw1eniac , moze s_1ę ~ydać jakąś ~ozpę-

s1ę fantazją (uczynił to Leon Kruczkowski w „Dzienniku _Popu­

taną " nr 170 z 1939 r.), ·więc niechże on opowie za mnie. · 
yrn ' • -

1arll ,jacielu serdeczny, oddaję Ci głos: • .. 

r;:~ien krytyk, warszaw~ki piszą~ o _twór~zości _j~dnegO ze z~~'.' . 

'' h. współczesnych autorow pow1edz1ał, ze w• Jego książkach 

pyc z góruje nad Sposobem». To' zdanie przypomniało mi się; gdy 

:~~iach ubiegłych dwukrotnie patrzyłem na krakowskie występy 
olu teatralnego «Gacaków». , . .. 

ze; teatrze «Gacaków» «Rzecz góruje nad Sposobem». Czyli akurat 

tak samo jak w teatrze greckim, który był również, ··w najlepszym 

tego slo~a znacz,eniu, !eatrem Lud?wym.; ._ •.. . . . , 

Teatr «Gacako'Y» nie .chce (choc·· ma 1 takie amb1cJe) byc tylko 

i wyłącznie warsztatem nowych form sztuki chł(?pskiej. Jego spo- • • 

soby są proste, nie uganiają .. za karkołomnym efekt~m, wy~zekają 

8;~ «tricków» i •«smaczków», ·operują podstawowymi ~lementami 

teatralności oraz głębokim instynktem Prfeży~ania Fikcji, wlaś- · 

ciwym każdemu niem~l człowiekowi. • 
A-jego <<Rzecz»? \ 1 - • ~ • •·· . 

. -

Z tą «Rzeczą» _rozmaicie bywa. Na przykład cenzo! kr~ko.ws~ 

skreślił «Gacakom» z programu dwie pozycje o charakterze idąowym . 
. ' -

Jedna z nich, utwór Zofii .Sol~rzowej (i-.~- Dejwo.rka ~ Z.$.) n~si 

tytuł «Zbuntowany cham». Rewolucyjność. tego utworu nie ~jest 

jednak: z gatunku -.tych,' na I które _p.p. cenzorzy_ są' zą~odow?t ,wr~ż~ . 

liwi. Prowadzi ona. stromą drogą do . walki przeciw złu: ~poleczl)e-
·. ~ , . ; 

mu, do walki ze złem w 
I 
samym sobie, w samym człowie~-µ~ .. , .-_ .~ -. : .. ' 

Cenzor krakowski uznał •wido~znie; że idea wa~i , _Q •. czl~:wieka, 
0• własną lepszość- bylaby-dysonan~em w, atmosferze ;.Pni .Ę::_r~kowa. ~ 

Al~ riie dyskutujmy. z cenz~rem~ _Chqdzi nam· przeci~_ż _o «Rzecz 

~a~~ów». Otóż, wydaj~ mi Się, że .Qic nie· mogłobr określić jej )e- _ 

PleJ, Ja~ .właśnie .idea owego - nie pokazaneg9 nap-1 nie~te~y .. _~ , 

u~wor~ ~olarzowej. Przebudowa ustroju' pie uda_.się ·na, pe~~o~. jeśli ,. 

~1:. stanie do niej 'garść Przynajmniej p r z e, b u ~ o -~ ~ n y· c h~ J ~ ~ 
• • _ ~- P~zeb~dowanych nie tylko, w zakresie ~wiatopogląd<;>_wym,,:ale 

nej. 0 rpwn,1eż WB:żne :--:- w. samej, własnej ąrchit_ekto~ice we_w:i;ięµ-z:.. . 

N· • ' . . I • ' ' ' :- ~ • • ' • : : • • : i • • ' • \. ' '.· •• • • ~ ' . -~-·-- · .. :.i 

• ie zamierzam , t~, ba~if ~ię . w, recenzenta.··. Najbardzi~j istot~~ 

. ,. ' 
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. GacakóW» na widza-słuchacza wymyk,. 
czynniki działama teatru « h rniar i kryteriów sprawozda a, 
ją ~ię spod zwykłych biurkowyc W, 

czych. pisać O pełnym artyzmie _kompozy 
Zapewne można ~y s~oro rna ki chłopskiej jak inscenizacja Pio: 

cyjn~m ta~iego ~le~noci~u 
O 

1;~zejrnującej ekspresji plastycznej za­
. senki: «Idziemy, idziemy.' · t J. posępnej ballady wiejskiej , · K · JasioweJ», s are ' . ·- , czy konczen1a « asi • 1 • odrębnym eksperymencie T? . • • · k ym farma nie, l.\.as ... wreszcie naJc1e awsz 

k. AJ. zensztoka «. • 
Prowicza »Szajows 1ego b ) • • . f my (sposo y stanowią o istocie sztuki· Ale wszak nie tematy 1 or 
teatru «Gacaków». . . , , 
. Jej sekref tkwi w samych lu~z~ach, JeJ nowosc - w nowiźnie 
przemieniającej się duszy_ chlopskieJ • . . • . 

Teatr «Gacaków» nie jest teatrem zawodowym, ale me Jest też 
wcale teatrem amatorskim na dotychczasową modłę, to znaczy szmi­
rowatym a pretensjonalnym naśladowaniem teatru zawodowego. 
Teatr «Gacaków» je~t po prostu teatrem p r a w d z i w Y m w zna­
czeniu takim jak teatr grecki, jak commedia dell'arte, jak teatr 
Szekspirowski. Jest Wyzwalaniem w_ ludziach - nie w aktorach -
instynktu zbiorowego p r z e ż y w a n i a i t w o r z e n i a p i ę k n a. 

Znaczy to, że jest zarazem teatrem prawdziwie społecznym. Nie 
tylko przez tematykę społeczno-ideową, pr:Zed którą wcale nie stro­
ni, lecz w której się wyłącznie zamyka, ilę raczej przez społeczną, 
gromadzką is t o t ę s·w o j e g o a r ty z m u. 

A teraz wyobraźcie sobie, że taki właśnie teatr na zakończenie 
swojej _goś~iny w Krakowie dał ostatni, nadprogramowy występ­
w kaw1arn1. . . 

Co prawda w k a w i a r n i p 1 a s t y k ó w tej która była przez 
szereg lat gniazdem rod ' ' • 

t owym warszawskiego już dziś teatru «Cri-
co » --- no, ale która w k "d . . p · . . . az ym razie Jest kawiarnią. 
/ rzyznam się, ze szedłem n t . . rn głębokiego niepok . _a en mezwykly wieczór z uczucie 

OJU. 
Dzisiaj widzę, ż„2 był to . 

wych - najlepszy pom 
1 

chyb~ - ~e wszystkich dotychczat 
spiracja godna wielkieg yds teatral1zacyJny, jakaś zdumiewająca in„ 

T 17· 0 ramaturga a.\\,,1e rzeczy mogą si zd , • , 
su - absolutnie niepow~ arzac tylko raz, są - jak zrządzenie Io-
Zaklęciem kt , _arzalne. . . 

' ore urzekło t 
a mosferę tego dziwnego wieczoru _,. 
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• którego mógłby on zostać w pamięci tylko . k 
s· bez . było , . . Ja O przykre nie-

orozurniert1e k-: ·ktprzhembow1en1e wstępne Solarzowęj .. - . - , 

P ,~;ni· j ęzy iem n1 _ c Y a jeszcze nie mówił w · d • • . 
- 'fa~~· . ·. . · b d • . , . za neJ kawiar-
. dTjerzcie m1, r11e ę zie przesadą, J esl1 powiem że d h W 

pl vv • i ' • uc « ese-

• Illusnąl nas owego wieczoru niewidzialnym skrzydł Al .. ' 
la>> . D • • • d d B . . • ei:n. e nie 

dziwcie się._ • z1siaJ, g y . o ro_now1c mo~na już dojechać. tram-

• ff'I czyz chata bronowicka nie mogła się przenieść na • , -
waJ e1iJ., 

• • • w1eczor 

d żelbetonowy strop nowoczesneJ kaw1arn1 artystów?. Tak b ł 
po . G k' yo 

laśnie. Tłum « a~a O\V»,_ - młodzi chłopi, dziewczęta w kolorach 

. ~Wstążkach. - stał na płytkiej «cricotowej» scenie, na tle surowej 

~cianY, w ćmiącym świetle reflektorów, twarzą w . twarz z czar­

nym mr~kie~ ~ar~ej, ka~iarnianej sali ~ _a w rampie, na: granicy 

tych· dwoch sw1atow, Zofia Solarzowa zaklinała. «chwilę osobliwą». 

Na sali zaś? Na sali byli poeci, dziennikarze, rozmaici miastowi 
' • 

.. 

Judzie, pewnie i jaka «radczyni z Krakowa» ·- ba, na·wet jeden 

karczm?rz_ i sporo nowocz~snych Rachel ... 

Ale dość. Dość tego szalonego pędu kojarzącej wyobraźni. Trud-
• • 

no wyrazić wszystko,· co pulsowało w atmosferze tego' niepoko-

jącego wieczoru. To było coś więcej niż tylko zetknięcie się dwóch 

światów. To było - podobnie jak w «Weselu» - starcie napo-
- ' 

wietrzne, z którego sy:r'nęła się dziwna elektrycz~ość. Żywe, rozpa-- ._ 

. lone iskry. 
• 

I 

To było jedno z tych· prowokujących wydarzeń, z których mogą 

pójść «dymy po literaturze>;. 

Czy i tyllł razem pójdą? Zobaczymy". 

. , . 

Ufff_ ... Bardzo jestem" wzruszona.· Czy to naprawdę było przeszło .. 

czterdzieści lat temu·? Wydaje mi się, że tak· niedawno... • 

Leon Kruczkowski zaraz po przedstawięniu wdał się w gorącą 

rozmowę i-•• jakimś nie znanym mi p~n.em i widział tylko ogólnie, 

co się działo w pobliżu „scenki'". W tłumie ludzi, którzy j~k za„ 

~sze po występie cisnęli się do nas, .zobaczyłam nagle wyciągniętą 

ku sobie rękę i c~łowieka przepychającego się kU nam przez zwa:t'-

. ~Y tłumek,· Siwy, piękny· pan. Po jego twarzy płynęły ~zy. Wołał 
Stłum· • z s • r Z S • '" U 

ionym przez wzruszenie głosem: ,, a zaJę. a zaJę. ca~ 

low ł , ' . l . . . b 1' 

. a mnie. Popłakałam się i "ja~ Potem dowiedz1a am się, ze. y1 • 

to Żyd 'b· ' . . , • 
, rzez 1arz ze Lwowa. 

1 
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